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C. Na dofara Idzie haussa pan 2. 
SzwarcbłSrser zadarł nosa. 

{ 

Dolar ci",gle idzfe w 96rę:/3' Dolar skacze Jak nałęty, panl4. Dolar spadł, zn6wzłotywg.s. 
"Zarobiłem f'oty harę! ... " Szwarc:borser wn'ebowzlęly. rzel ... i Szwarcbtirser toż... (na 

R, .•• Wacław Drozdowskl. sznurze). • 

• 
C ? •• 

·czo alsze
A 

nocy o godzinie 1-ej działy się tam niesamow·łe ceny. 
Krzesła fruwały, stoły tańczyły, trąbki grąły, akta i ł<siążki latały w powietrzu, dzwonki jęczały ... 

SPROWADZOny łłlł MieJSCE ODDZIAła POhlClI ORRENltlU POSZUKIWAL S RRWCÓ\V TYCH NIBZ\vYKIrYCH AWAłłTUR 
lÓDź, 5 grudnia. dochodziły niesamowite odgłosy Zerwali się z miejsca i podbIegli d..> 

Nocy wczorajszej Słychać bylo szelest padających pa tcJefonu. 
&toto gOOzń!lly pierwsze1 powrócił z mla- plerów, stuk krzeseł, a przytem JeSZCZt A wrzaskI., l{rzykf i Szmery ta)em-
sla p'owó,t p. p~ezydenta. cLo gma<:hu ma ~rL1chy z~rzyt świdra. nycl! sił trv.-aly ciągle. 
gislrackiego pr~y Placu WoLnośoi nr 1. Opanowanf bezgranicznym strachem Zaalarmowano pollcle 

Turt;lj mieszczą sdę bowiem w ofi'Cynie m~i:czyini stanęli w mleiscu lak wryci. r wkr6tce na miejsce przybyło o~mlu 
staj n i'e, remizy Ó<l"az mieszkania stangre Po krótldej chwili przezwycięt.yl: policjantów 
tów i dozorców, strach i ruszyli z powrotem do wydZiału z przodownikiem na czete. 

Po zdjęciu z koni uprzęży i wprowa podatkowego. Policja n c,l wkroczyli do gmachu przez 
d'Zeruu d..) s~opy powozu, aoz,O<r"Ca Ze- Gdy się zbliżylI tutaj wszystko u- drzwi prowadzące do wydzialtt podat-
Un zwrócił się do ~angreta An,t>oniego cichło; ale znów wydział zdrowotlIośCI kowcJ!o 
EkieHa, by ucLa·l się z IlIW na górę, publicznej począł Cisza ..• 

do wydziału podatkowego, rozbrzmIewać zaltadkowemi odgłosami. Zaledwie uszU kiJka kroków, rozległ 
tndeszczące·go się w przybocUlym hudyn Dozorca i stangret nie zdajq sobie się trzask zamykanych drzwI. 
ku, by z::gaS1ć świa1tło. jeszcze dzisiaj sprawy, jak znaleźli się Byty to drzwi. prowadzące do her-

OtwonyH d!rzwi, prteszli przez d'rugi' W klatce schodowej, baciarrli urZedników magistratu. 
kOlJ.'Y[,8Jrz i gdy znaleźM się obok pokoj·u, Oszołomieni tern wydarzen~em sI'cdl! Policjanci skoczvIi tam. lecz. mimCJ 
w ktMym z~ł·altwia.ne bywaJą sprawy 1"0 na stopniach.l1siłnvclI poszukiwan, nikogo nie Zl1a-
drutkowe Nagle zostali oni obrzuceni gradem leźli. 
u&lyszeli nagle diwięk sUnie szarpnIęte- drobnych, twardych przedmiotów, ]ak- W wydziale rozbiegli się po lokalu, 

go dzwonka. gdyby grochem. tYmczasem ciągle starszliwe rzeczy. 
DOoZ100-ca i staugrEllt z,bli:żyIi się do ~ia".4Qią.MMM.1i!iMi.i4i@iB$łW!!iWiill14"l:.ftm 

dnwl-. 
- Kto tam? - spytali. 

tadncj odpowiedzi - Zupełna, nieprzer 
wana niczem clsza zg • 

Grzmiała tr~bka samochodowa. roz­
legały się dźwlekl katarynki, huk prze­
wracanych krzeseł i szelest papieru. 

Policjanci rozbie~1J się bo lokal~ 
przeprowadzając ściśle rewIzje. locz ni .. 
gdz.Je na jakiekolwiek przyczyny tych 
niezwykłvch odgłOSÓW, nie natrafili. 

Zaglądta.Li. do k>om.inów, SiDrawdzaD 
krutdy dymn~k, 
. N lIgIe s~ała się rzecz taJk SltraSZi!U. 
te wszyS1l.kim wbosy dęb.em sŁanęTy. 

Z cz.eluści komina tr'}'lSlllął pł-omLeń i 
zgasł tlaJtychmilast. 

Wreszcie ()Ik.oł<> godz. 2-ej ws.zystlkó 
ucFchloo. 

Długo les1z,cze czuwali poHcj'aincl M 

mi,ej\Scu, alIe truj,emne odgłosy nie poWIta· 
rz.ały się więcej. 

Ntezwykle bo wyhrze:nle wywołak> 
wśród p'l'latC·own.itk6w magilst:racldch koto­
salne Wl'a~eme 

• W tej s,ll1tlel chwili do,sżedł ich uszu 
<.lstry dźwl~k dzwonka z prze,clwnei Sltro 
ny b udyruk u , iuż vi obrębie dOOlU nr. 1 
przy Pl.aoCl1 Wolnoscil. 

Z Warszawy donoszą nam~ . I Dowodem ogólnego żajęc1a. jakle ogólne~o stanu i chory zasnął. 
Dziś o godz."Z m. 40 w nocy Władyl. choroba wielkiego pisarza budzi w sze- Nad chorym do chwili zaś1lięcia czu-

sław St. Reym(lnt. chh:ba piśmiennictwa rokich' l~olach społeczeiJstwa, jest to. że wat dr. M:chalski, a n,.stępnie zastępca 
polskiego ostatniej doby, zahończył ży- Wczoraj zjawiła siG W domu pp. Rey- jego dr. Bartoszelc. Ski?!'owali si~ więc w ia."lltą strO'l'lę, 

N:lgle uslyszcld za sobą 
Jakieś dziwne szmery 

Wyd'!lwało się ja:kgdyby ktoś wywa­
ł..ał cLrzw'i... Pomimo tego }2dmalk mężez)' 
tni ibliży1i się do drzwi wejściowych 
wydz;!łalu zd:rowoino€ci publicznej, 

Le~z i tu n1 lia.pyt.anie ich 

cle. montów [lani cS~Liście im nl!eznana. któ- Koło godziny 1 i pół czuwający te· 
'VV ciągu dnia wczorajszego, aż do ra zglos·ta lT.{ltcwaść. poddania -się trans karz zauważył, że śpi<\cy słabnie, jak 

wieczora, stan zdrowia Władysława fuzil krwi dla podtrzymania sd choreA wynikało z tętna i oddechu. 
Reymonta byt względnie pomyślny, bo go, co jednak lcka.rze uważają za nie- Wobec tego zastrzyknął digitalls.-
lepszy n;i kiedykolwiek od poniedział- WSka7P118 dla niego.' Jednakowoż sercu slatnące1Ult jllż to 
ku. Pod '\\r.icc~ór, 1'0 siódmej, llap;!e się n;c pomodo i koło godziny 2 i pOt Rey-

Chory był przytomny, rozmaw1al. l)c -crsz:yto, Przrsz;v obj:l\vy wielkIego mont wvrhł {\statn1e tclmicnle nie obu~ 
z ki1l,~ma psobarni . przyjmow~ł l1o!myrry, losbhienia które. s:ę zazn,wz,Vło b:u~z? dZiwszy- się. Śmierć miał ckhą i spo-

nikt nb~ odpowi adał 

A tym·Cla.se·ID z poprzed.niego 
.. w dalszym cl~gu 

wY!3:!hł lalka papIerosów przez dZlen., slahcl11 tętt1 2 ITI J zatrattl. przytomnoscl. Imjną. . 
. Mimo zrozumienia, że stan rzeczy I Zastosowano wslrzyknięcie l<amfory PrzyzwULY z powrotem dr. Michalski, 

mieJ- jest ciągle poważny, możllu było prze- dla wzmocllienia. Kolo ' godziny lI-ej na- przybywszv, mógł już tylko stwierdzić 
bie~ duia uważać za zadawalający, stalo DĘ'WllC w;pokojcnic i polepszenie śmierć. 
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Dwa plęlfcne kraio~razy zd1ęłe przez technika Roberta Kronfełda, który w s1cładanel łodzi odbył podr6ż z " .. ~dem Rodanu. 
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Jak żyiq Romanowowiol 
na amrgracilt "Raport o Marsie". 

- - -:0:--

Ex -caryciI Maria 
Teodorowna, 

matka cara Mikołaja II 

ZYCiB zWiBrzęcB na MarsiB JBS! 'prawlB piwna. 
--:0:--

1 tJmparatura i atmos/ara prawia taka, iak na ZIarni. 
Londyński "Manchester Guardian" 120 mll dłuższe niż zdjęcia przez fi ar 

przynosi bardzo ciekawy artykuł, infor- irJra-czerwonv. Wykazuje to l1ailupeł­
mujący o konkluzjach ostatnich tego- nicj dowodnie, że atmosfera otlczaj,wa 
rocznych już badań nad słynnym, od-I skorupę planety Marsa. posiada tt; samą 
wiecznym problemem życia na Marsie. ~I,stość, (O atmosfera ziemi. 

Badania te przeprowadzone w ame- Jednocześn;e z temi obserwaCjami. 

prowadzI osamottllontJ 
życie w zamku pod Ko­

penhagq. 
rykańskiem obserwatorjum imienia Lo- badanie. amerykańsk:ego obserwatolillm 

Pr&S18. rosyjska podaje szereg szcz.e- wel1a, oraz przez dr. Wrihgta i przez 'm. Lc\\'eJla w Arizonie wykazały, że 
gótÓ'W z życia czł()I1lków byłej dynastii prof. Pickeringa prz~dewszystkiem oba- temperatura na Marsie waha się między 
prunuiącej na emigracji, lają dominującą do ostatnich czasów w 7 i 19 st0Imiami Celsjusza, to znacz V 

Mańka zamoroowa.ne~o p<r'1JeIZ rząd świ'ecie nauki h:vptezę samego Lowel- .iest temperaturą średnio chłodnego dnIa 
OIowie'C'ki oota,t:niego cesarza Rosji, Mi- la o bardzo niskiej temperaturze i roz- na ziemi. 
kiQIł1a:~a n, cesarzowa Marja Teodorówna l zedzeniu atmosfery na Marsie, co istot- Frof. Pickering na własną rękę do­
~ka w okoI:iocach Kopenhagi, w 2l8.m nie wykluczałoby moż]twość istnienia konał badań. które w zupełności potwter 
ku Wi&oor. Zamek ten SJtanowil do nie- tam tworów żyjących w rodzaju na- dz.ły obserwacje Wrighta i amerykań­
dawna. wspólną włamość był'ej cesano- szych roślin, zwierząt i ludzi. skicgc.. instytutu. W rezultaoie tych ba­
wej rosyjiSkiei oraz jej slO'Slb'y, 7JIll.arlei Lowell obliczył nawet stopień roz- dań prof. Pickering w ostatnich już 
uóJ.owe.; mgieltsiki;ej Ale'ksandry. Całe :ze~zenia atm~sfel? na Marsie, uznają~ dniach wys!ą,~ił ze specjalnym "rapor­
urZoąid~nd.e wewnętrzne zamku. DaJk!)"- ze Jest przynaJmmeJ dwa razy rzadsza tern o MarSIe . 
cia oraz bielima stol.owa ozdobVooe są nii powietrze na szczycie Mount-Eve- W raporcie tym, jak referuje ,.Man-
wspóLnym mooogmmem obydwóch restu. Już jednak w okresie między 1920 cbester Guardian". stwierdzone jest z 
si6sbr. i 192-ł rokiem teorję tę zdyskredytuwa- całą kategorycznością przez uczonego 

Była ~ l"os)'liska ma obec- ty .bada.Ili;~ astronoma Sliphera .. któ.ry k!óry doty~hczas był bardzo s~eptycz-
Me 78 lat Po ~-.. ,tfl,.. h .. h tWlCrdzl, ze w atmosferze Marsa lstrue- me usposobiony co do sprawy zycia na 

• 1.I&<>'6"""z:nyC przeiZyC!JalC. I' h M . . 
w Rosji i śmier<:i obu syn6 Miikoł' Ją mg Y I ·e mury. arsle. ze .,nowe stwierdzenia o podo-
II -- b-ol- J'~ '- MW: h ~_ 1Cl1a DecydUjącymi były obserwacje do- bieństwie atmosfery i temperatury Mar-

.... ~ 1<IJ1Ja .... 6v ' W. K1S. lC alla., za- k I b" k t f . . 
m«dO'WaJllego przez bolsZlewik6w w TO- d on~e. ~t C ągu blezącetgo. ro Ul' Pkrzez sa dZ a mos lerą. l !empe~aturą ~Iemi do: 
ku 1918 w o,k'Olicach P h' r. ng a w o serwa otjum ie a w wo za.. że stllleme życIa rośhnnnego l 
-! . ....=.~. • k_~u, c ~..-:e o~ K'alifornji. Dr. Wright fotografował Mar życia zwierzęcego na Marsie J'est pra-
,,~'O na nerwy l CIJ;OOJa prz)"!U"'4 WlB- • 
dl • ć dl>" •. •. zdr.o- sa przez kolorowe flltrv. fotoQ'! afje wie pewne". 

Wc:,osWo~ L,,:_:ę ~~. n:a J~. . orzez filtr lazurowy dają obraz Marsa Wynika stąd przejrzyście, że w ist-
M.... 'uec """60 WIa·(ljotnOSCl o snuer'Cl '.' f . . . . . . 

królOW'e1j Al kSiMlldry d t h . ,,\ raz z Jego atmos erą. fotograf Je prze7 nieme zycla na MarSle mamy WIerzyć. 
cz.e nie mik, e 'k o.~ :: resz- filtr ultra-czerwony dają obraz skorupy przynajmniej dopóty, dopóki ewentualne 

1\.0{ _-!. T~;,m O'WIaalO JeJ SilI • z,e.. I\o\arsa .bez je~o atmosfery. Otóż zdi.;~ja I nowe badania ni~ wykażą czegoś - od-
~'.1411 Ja t='UUor6wna pl"O'Wad:zi ży<:1e przez t!Jtr lazurowy dały promienie o wrotnego 

&aJmobniooe. Z pabcu w Widu erze wy- • 
jeżdJża O'l1Ia ba..rdJro rzadko. C:msem je. 
dnaIk można spotkać na uIica'ch Kopen­
hagi jej samochód, na którym 'Obok kie­
rowcy siledzi m8ll'y kroZla1k dwOa'ski w cha 
tlruktllerystycz.nem swog·em umund'U1"OlWa­
nitu. 

PrZlelZ całe latoo mie,szJkał w WlicLue'1' 
wnulk c·esa.rz-owej, syn jej córki Ksienji, 
ora:z w. kts. Aleksandra - ks. Bazyli. 
Obecrue wyjechał 00 do Paryża, gdzie 
kończy stud·ja w So,rborue. 

Przy byłej ces8II'zowej pOl:~olSltała tyl­
ko jej córka Olga, Po.dcz,a,s rewolucji roz 
wiodła się ona ze swoim mę·żem ks. OJ­
deilllbursldm i wyszła za mąż za zwykłe­
S%O śwemelnika, oficera rosyjSlHegro, pul 
kowniha Kulikowskiego. 

I 

Ap osIoł anlialkoholizmu Ul Rosii. 
Niewdzięczna misja w głuchych ostępach sowietów. 

Wraz z wprowadzeniem w R~sji mo 
nopolu spirytusowego wzrosła także 
przestępczość. 

Lud rosyjski pije jak za dawnych 
cza~6w; a prawo o nietykaniu pijaków, 
dopoki mogą ustać na własnych nogach. 
obowiązuje znowu w całej pełni. 

Komisarjat zdrowia postanowił więc 

rozpocząć propagandę antialkoholiczną 
i w tym celu wystano szereg działaczy 
do wsi i miasteczek. 

O przygodach jednej z takich wy­
praw piszą pisma rosyjskie. 

Oddział propagatorów antialkoholiz­
mu dotarł do wsi Wornówka, w gub. 
moskiewskiej. 

4 * ;:W_W 5Ąi4Mi Tram wlaśruie na wesele bogatego' 
zaś o wi,elkich kapitałach R(}ma:nowów chłopa. 
z ':; '''lnką są mocno przesadzone. Goście zostali zaproszeni na uroczy-

Na tryb życia RClIIlaJllowÓW w Danii stoŚć. p('ckzas której krążyły gesto kie~ 
wpływa również jeszcz,e jedna okoHcz- lichy. a dla podniesienia fantazji wiadro 

wódk1 stalo na środku ŚWietlicy. 
DOŚĆ - przychodzą oni hCłJrdz.o częSlto z Ok(')l.:czność tę wykorzystał a~itator 
pQi1llocą niesz,częśIiw)'Im emigr.aa1tO'lll ro- i wvpowiedzial mowę o szkodliwości 
syiSlkim i cały szereg byłych sług dWOTU aJkoilOlu. 

Polka, żona Paszy 
arabskiego 

gorliwa patriotka i mi­
łośniczka literatury 

ginie podczas bombardowania 
Damaszku. 

Z Damaszku dochodzą wieści, iż w 
czasie bombardowanda miasta zginęła 
tam żona wybitnego działacza arab­
skiego Sadan-Paszy. 

Była ona córką emigranta polskieg-o 
z r. 1863. kapitana Daszkiewieza, który 
osiedlił się w Turcji. 

Kapitan Daszkiewiez byt dlugi czas 
inżynierem kolejowym w Arabji i choć 
przyjął wiarę Proroka nie przestał być 
gorącym patrjotą polskim. 

Pozostawił ez.voro dzieci - trzech 
syn6w i jedną c6rkę. 

Synowie jako oficerowie sluży!i ~ 
armii tureckiej, a jeden z nich walczyi 
na ziemi polskiej, w czasie wojny świa- ­
towej, pod Podhajcami i Brzeżanami.­
Tam też został ranny i awansował do 
stopnia pułkown~ka. 

Żona Sadan-Paszy odebrała staranne 
wychowanie i znała doskonale język 
polski. 

Jedna z księgarń krakowskich otrzy, 
mywala stale od niej zamówienia na 
książki polskie i dwa razy do roku wy­
syłała jej nowości literaclcle. . 

Przed kilku miesiącami nadeszło od 
pani Sadan ostatn;e zamówienie. kazała 
sobie przysłać album współczesnych 
wojsk polskich. 
~--~ __ ~_iłJ~~~""\ 

~atalia IrDl~a 
wznowRła lekcłe 

gry fortepianovve;~ 
GDANSKA 43. 
nd 10-12 i od 3-5 

Mają oni dwóch synów, nad których 
WVChowaniem Cz,uwa sama sędziwa ce­
&aTzowa. JaJk i jej ma;tlka w. ·ks. Ol~a i jej 
mąż prowMLzą życie bardZio skromne. 
Z oTihrzymilCh maią.tków rodz:iJny cesar­
skiej 'VI Ro&ji D:iIe powsba.Ło nic, pe>gl,oski 

p iOltl"lc,g·rodzki ego otrzymUIje ze stkrOlIll- Zebrani tak się oburzyli, iż zmusili l .' . 
nych fundUrSZÓw bYlem cesrurzowei $Lałel mówcę do wypfcia kwa!ty wódki jed· Kr~ys'~ Storm, słvnna p~ęk"oC~ . 
Z"'"'Od1lIO"'. nym tchem, poczem. obiwszy go, wy- na}nowsza gwiazda k .. medjowa 

"'I&" ~" pedz1li ze wsI. Wiednia. 
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Spólna tajemnica lokatorów domu przy ul. Cidańskiej 143. 

O l·elU , " m c • I 
tr 

---.liIIIiiiO:O: 

·i ł ."prz 
eeśc;ą· 

tra zyć" ą 
• I dów 

- . 

llódzki . urząd . iłsduzy wszczął BnBrglczne ŚIBdziwo, calam rozpraszania mroków p r.1 Uf B) zagadki, 
Niczw,-kle ciekawa. tajemnicza spra- Poomacku docieramy do pierwszych 

wa schedy ś. p. Gustawa Reicha nie -lepszych drzwi na oarterzp.. 
~rze&taje byt w dalszym ciągu 

sensacją dnia. 

Łó# z. wielkim zainteresowaniem 
ś'iedzI ~ katde posunIeCie, poczynione w 
celu rozwildan:a tej 

p~nurei zagadld. 

e~żc'rmJąc Z nieci('rpliwością wyn~ 
kńw ~lC'dztwa prowadzonego przez łódz 
kI urzad ~ledczy. 

Dochodzenie spocZywa w rękach 

komisarza WesołowskIego, 

ktt5ri otrzymaJ już z warszawskiej po­
lici: niezbędny materjał do prowadze-
nia spraVv-Y •. '. . 

Dotychczasowa akCja policji nic' da 
ta jeszcze . 

·żadnycb konkretnych rezultatów, 

sl:\d'ziri1y jeónak: fi w aniach najbliż­
szych 'zsotal1fe wy~wictlona 
tajemllka ' tnłknięda adwokata 'Reinsa, 
który wedle wszr1kich prawdnl'odct­
biet1ś1w stanął już na' gtuncie .Mdzklm 
'Z c7.E'kiem na 10,000 funt6w 'st<>rlfnh6w; 

Nlę7<!leżnic od akcji policji. "Express'; 
"cowadzi 

oddzielne śledztwo 

. na druD.iBrn piQtrzB~ 
Jakaś kohiecirra informule nas. gdzie 

mieszka pani Reichowa : 
- front drugie piętro, na lewo. 
Udajemy się na górę. 
-Na drzwiach wisi wi7.vt6wka: 

- Gustaw Reicb. 
Pukamy. 
Nikt nie odpowiada. 
Silne uderzenie do drzwi ooudziło 

c.pl~ceJ;l'o prawdopodobnie lokatora, gdyl 
po cflW!1ł 

. słychać Jakleś szmery 

i drzwi ' sIę otw·ierają. 

- Czy pani Reichowa Jest w Gomu? 
- Kto?.;' Pani Reicho\\'a? .. - 'PY-

ta nieco 'zdumiona jakaś 'sJarsza kobieta 
- Niema pani Rekhowej ... . 

- Kiedy przYJdzie? 
~. J(ledi przyjdzie? ... . 

~ Nie wiem ... Już tu nJe rnteszJ{a .... 
. ' - , , 

, WIęc wyprowadziła sIę? .... Do" 
Irąd? ... . · 

.,..::.. Nie wiem.:. To mnie .nie .. obchodzI, 
-'- A klm pani jest właściwie? .. 

(f.f'ty pómocy swoich rep'orter6w - ' w~'- -.:.... Mieszkam w tym ' samym kory ta-
wfadowc6w rzu, nitem Ż pań'stwem Reich . 

. V/~'siłki ' nasze w kierunku o~nalczie- .:....... Więc . pan! wic chyba coś w t('.! 
1'110. "nlo. wy po zmarłym w todZl Ousta- t • i - J' ł 

n . . _ ,a]emn cze spraw e ... wte .• fl"clcllU zostały nareszcfe wczera] _ . . i Ni I tern •.. 
UWlenCzonp. oomv~lnvf11 rezllltlltem. .' Nic nie . w em... c n e pow 

Dom Iłr. 143. 
- Więc może dowIemy się od panl 

adresu Pilni h'eichowej? 
-""' Też nle wiem. 

Od ro~u Milszą. ciągną się wzdtut Może sąsiadka wie niech się Pl" za-
1T1ćy. Gdańskiej puste place l zabudow.\ pyta -I wskazała przy tych słowach 
oia fabryczne. a cala .ta dzjelr~ica tOBi(-\ ' na' drzwi, rrtlcsżczące się nawprost selw 
w l1iezbyt wesoło uspasablającym m"n- d6\v~ 
ku, . którego nIe mogą rozproszyć sla-
bem światłem plonące latarnie. 

Godzina 8-a wieczorem ••• 
Gdy na Pito'rkowskiej o tej porU' 

klp! życie, tłumy ludzi spacerują po 
zhodnikacb, a elektryczne lampy' rłonC\ 
jaskrawem światłem - tu panuje Zt1-

pełny spok~j, 

trwożna cisza zalega wszystkie zakz­
marki i zaułki, ? 

ezasem tylko rozlega s:ę głośny śpię\\! 

lub gruhjańskie pr7ekleńsfwq pijaka .... 
A na samym prawie końcu uHcy Odarł 

~.ej. gdzie jedynym' świadkiem tej po­
nt..,j dzfclnfcv m!asta jest \lszkod7.0M. 
od wielu lat niepaląca się. latarnia-­
stoi ceglasty. odrapany dom, 

pani Szeflowa 

udzieliła nam chętnie informacjI. 
~ Czy znała pani Gustawa Refcha? 
- Czy go znałam? .. Też mi pyta­

nie!... Kto. go pickgnowaf, gdy był cho­
ry. kto prz,y nlm siedział, kto z nim roz 
mawiał? 

- CZY to był człowiek bogaty? 

- J\'teszkali w jednym pokoju ... 
Któ tam my~lał o bogactwie ... 

Skromni ludzie. 

-A dlaczego pani pielęgnowała cha 
rego? 

. - Żona -zaieła była na mIeścIe lek­
cjami, ' 
więc w czasie jej nieobecności siedzia­
łam przy chorym .. ~. 

- Na co pan I~elch . chorował? 
- Dostał biegunkI... Przychodzili feJ 

czerzy ... · Dziesięć dl1i leżaL. Najpterw 
wszyscy sadzili. że to się dobrze skOli. 
czv ... Pan T?eich nawet kitka razy scho 
dził z ł6żka ... A raz to zrobił taki ka­
waL. 

Kazał mi przestraszyć sąslndów ł po 
wied1.icć. że on nap~wTlo umrze ... 

-- Dlaczego tak mówił? . 
- A bo ja wiem ... VJidać dla tartu. 

Oczywgcie nikomu o tern nie mówiłam 
ho poco ... OstatnIej niedzIeli Clllł się bar 
d7.o · tle ... Leiał i . nIc nie mówił ... 

'''tedy 1ui wiedziałem, te umrze •• 
t w poniedziałek o siódmej wieczorem 
umarł... 

"Nie chcę o tern-mówić .•. " 

Co mówi siostra pani 
Ralchowej? . 

Z kolei udaje się reporter ,.Expres­
su" na ul. 1 maja nr. 77. Dom bardzlej 
już "przyzwoity", jeden z takich, jakie 
c;ję' spotyka w śródmieściu. 

Na pierwszym piętrze z frontu w m!­
lvch, schludnych pokojach mieszka sIo­
stra pani Reichowej. 

p. Leonardowa. 

H 

Informuje, iż siostry niema teraz " 
domu. Udziela lekcji muzyki na mieście, 

przychodzi dość póino. 

- Czy mIeszka tutaj stale? 

- Nie... Sypia łyll<o... . Od czas1.t 
śmiercI męża ... Nie chciala zosta~ sama 
w mieszkaniu, W którym rozegrała się 
tak straszna dla nIej 

tragedIa ... 

Spęd~ więc narazle noce u mnte.~ .. 
Jest wśród ludzi - i to dzIała kojąco 

na Jej ból ... 

Cały dzień ma zajęły lekcjamL_ Te 
raz polecita swoje mieszl<anJe przy ul. 
Odal'sldej od~wlcżyć, wymalować 

I sprowadzi się tam za kiJka dnł_ 

- Czy pożycie małżonków Reichów 
byto szczęśliwe? 

- O, tak ... ŻyJi ze sobą w zupeł­
nym spokoju, bez kłótni, 

bez zgrzytów_ 

Ostatnio copra wda §. p. Reicb zmitr 
nil się bardzo, sposepniał, 

stał sIę bardzo skryty 

to Jednak nie wpfynęło na naruszenie' 
spokoju ogl1ls~a domowego... . 

. Żyli wszak z sobą ~s lat ... 

brat pani Reichowej ... 

.. w 

............................ 
r '\ 

Znany feljetonista łódzki 

BOLSKI 
rozbierze całą t6dt 

oznaczony numerem 143-im. 

Nawet latarka z numerem. Wh;7ą­
C"q. nad bramą jaśnieje slabem migotU­
w'em ~wiatc!klem, dostrajając się cal· 
kowicie do wrażenia, jakie wywiera 118 

'Jrzechodniu 

\D$ . . . ~- ~:;'~ : r· ~~; do naga 

ten ponur}', czerwony dom. 

\VchoLlzimv do bmm'Y. 
Ciemn6 .. 
~a podwórzu cisza. 
Nie sl;Y'chać iadt1egO ~tosu. ciemne 

okna czynia wrażen ; e Q'robó,\l" , a CE!t~­
-łom 

podObny jest do cmentarza . 

w sensacyjnym odczycie p. t. 

j Cłe zpłatna nauka DIsanJa na mhszy:Jach "CIchy Remingto.n model 12~ I: 1 W Tnw. Pr7.em H~ndl ~,8l0CH·aRUW'. SD Akc. Oddmł w ŁodZI, , 
~ P'ntrkOl\l3kb .17:" I:. ., 
~ Am~rykańsl<ą ślepą metodą. ..": :to: ~~będZle się w sobotę 
.1 .. dnia 19 grudma r. b, .0 gO,dz101.e 
W; 'J:yri~c z 111 kUpOLli'imi ~'IZUC1': dlj on l 'j grudn l 3 do skrzynki f.~ .. ł 83u wieczorem w sali Miłośnl-
". . E>wre:-:>u· !-,lO'rkp\"J,,,,) .. 9 ł f ' Kr.W Muzyki (Traugutta l), 

~~ry) \.. • ._---- ~, : 

·.;ł·~w~VO~"C.ł·~·~~ ... ~ef~~~~\V~....., ..... ~~ ~ ... ~ ........................ _ 
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laką część ciała wolno, a jakiej nie wolno pokazywać przodownikowi policji 
na dowód choroby-i jąkie skutki mogą z tego wyniknąć. 

--:0:--

Ku prze~trodze wszystkich obywateli "Express" um:eszcza poniższą historję. 
Pierwsze raty p. Silberstein płacił - Tylko w tym wypadku może na-

punktualnie. stąpić odrocz-enle płatności - oświad-
Niedawno jednak, gdy nadszedł 00- czyI p. Silbersteinowi. 

Pomiędzy właścicielem domu przy 
al. Zielonej 8 p. Pinkusem, a lokatorem 
jego, SHbersteinem, od dłuższego już cza 
'iU panowały niesnaski. wy termin ptatnośc:, p. Silberstein, kt6- Powiedzenie to oburzyło chorego. 

P. Silberstein skarżył się na pana 
Pinkusa. P. Pinkus na p. Silbersteina. 

ry znalazł się w krytycznym położeniU - Więc nie wierzy mi pan, świade· 

Niezgoda pomiędzy właścicielem nie 
LUchomości. a jego lokatorem była te­
matem codziennych rozmów mieszkań­
ców domu przy ul. Zielonej 8, którzy 
podzielili się nawet na dwie, wro~o 
względem siebie usposobione part je. 

Któregoś dnia jednak p. Silberstein 
Dbraził p. Pinkusa w ten sposób iż tam 
ten postanowił na drodze sądowej za­
lwnczyć swe utarczki z lokatorem. 

lato p. Pinkus podał sprawę do 

Sąd pokOju po rozpatrzeniu wszyst­
kich zarzutów p. Pinkusa, skazał Silher 
steina na 2 miesiące aresztu, z zamla­
Ilą na 3000 zł. grzywny. 

P. Silberstein, który pogodził się z 
swym losem postanowił zapłacić 
grzywnę sądową, nie miał jednakże tak 
?:nacznej sumy. 

\V związku z pOwYższem złożył więc 
podanie do sądu z prośbą o rozłożenie 
mu opłaty na raty. 

P. Silberstein uzyskał na to zgodę 
sądu. 

Dlaczego chodzimy t 

do kinematografu? 
Jeden z dzienników amerykańskich 

zwrócił się do czytelników swych z za­
pytaniem, dlaczego uczęszczają do kine 
matografu i otrzymał odpowiedź nas tę­
oujące: 

Aby zobaczyć ulubioną gwiazdę fil­
mową - 252 odpowiedzi; ze względu 
na pochlebne sprawozdania w dzienni­
kach-193; dla przekonania się, jak prze 
robiono na film znaną powieść lub sztu­
kę tearalną - 177; ze względu na wiel­
ką reklamę - 158; ze względów na sła­
wę reżysera filmu - 157; ze względu 
na dobrą muzykę - 135 i wreszcie ze 
względu na sławę rękopisu - 78. 
Podając liczby powyższe, paryski .,Co 

lirier Cinematographique" zaznacza, że 
możnaby bezwątpienia zastosować je 
też do francuskich zwolenników filmu. 

Zapewne też do naszych. 

Potworny zbrodniarz 
teroryzuie całe miasto 

w Ameryce. 
Przeszło tysiąc policiant6w nie 

może go pochwy cit. 

Od kilkunastu dni miasto Toledo w 
stanie Ohio pozostaje pod terorem po­
twornego zbrodniarza. Jest to olbrzym 
o h.erkuJesowej sile. Napada w jasny 
dzień na kobiety, przewraca je uderze­
tJiem pięści. a potem dusi. 

Zginęły w ten sposób cztery kobie­
ty, sześć leży w szpitalu w niebezpie­
czeństwie życia. 

Przeszło tysiąc policjantów z całego 
,tanu Ohio przybyło na pomoc miejsco­
wej policji i obsadziło wszystkie ulice. 
Mimo to zbrodniarz w niepOjęty sposób 
dotąd nie został schwvtanv i w dalszym 
ciar?ll trzyma całą ludność w przeraże­
niu. Zręczność, z jaka sie ukrywa i u­
chodzi policji jest zadzAwiajaca i to je· 
&zcze. więcej przYczynia się do po­
Wszechnego przestrachu. 

I 
I 

nie mógł wybrnąć z sytuacji. . ctwa panu potrzeba, proszę, dam panu 
Przeminął dzień płatności, minęły na świadectwo lepsze. niż lekarskJe! 

stępne dni i tygodnie, a p. Silbesteln w Mówiąc to, drżą~y z oburzenia pan 
dalszym ciągu nIe mógł zdobyć się na Silberstein, podniósł się z łóżka l wy-
zapłacenIe przypadającej raty. skoczył na podłogę. 

Któregoś dnia jednak zjawił się w Zdumiony przodownik przyglądał się 
mieszkaniu p. SiIbersteina przodownik mu w milczeniu. 
policji z upomnieniem. P. SiIberstein zaś, nie zważając na 

P. Silbersfein był tego dnia niezdrów tlic z wściekłą miną ... podniósł koszu'c 
i leżał w łóżku. odwracając się niegrzecznie do przy­

byłego. 
Gdy przodownikowi oświadczyli te. 

krewnI p. Silbesteina, przedstawiciel 
władzy zapragnął ujrzeć chorego i 
wszedł do jego pokoju. 

.P. Silberstein z cierpiącą miną wY­
słuchał przybyłego. 

- Ciężkie czasy, nie mam pieniędzy 
a teraz estem chory i nie mogę płacić 
- ośwIadczył wreszcie. 

- Czy pan ma świadectwo lekar-
skie? - spytał przodownik chorego. 

Nie mam, ale jestem chory; 
Odpowiedź ta nie zadowolniła przo­

downika, który zażądał od p. Silber­
steina przedstawienia świadectwa leka­
~ 

Jackues Całelain. 
na· piękniejszy 

francuski aktor 
filmowy. 

... ~. 1;- ~~ \ ", . 

- Czy fo nfe Jest najlepsze świade­
ctwo? - zawołał rozgoryczony p. Sil­
berstein, wskazując na wrz6d wtem 
miejscu. gdzie plecy tracą swą zaszczyt 
ną nazwę. 

Przodownik policji osłupiał. 
P. Silberstein nie zważając na nic 

przez kilka chwil demonstrował swoje 
kształty. 
Uwdając wreszcie. i'ż przybyty mial 

już dość czasu na stwierdzenie rzeczy· 
wistej jego choroby, położył się wre­
szcie do łóżka. 

P. przodownik policji zorjentowal się 
jednak już w sytuacji. 

Opanowało go oburzenie. 

- PaD obraził honor urzędnika pad. 
stwowef!O podczas pełnienia fut;.:':cji słui" 
bowych! - krzyknął groźnie. 

P. Silberstein spojral nań jednak z 
zdziwioną miną. 
~ Obraziłem? Przepra:szam, l'rze .. 

ciei stwierdziłem tylko moją choróbę! 

P. przodownik ni~ wysłuchał jednak 
tłumaczeń p. Silbersteina i nie żegna­
jąc się opuścil mieszkanie. 

Przodownik policji nie puścił płazem 
postępku p. Silbersteina. 
Skierował bowiem sprawę powy!:są 

do sądu pokoju. 

I oto w tych nfach sąd pokoju 4 okre 
gtt, rozpatrywał jedyną vi swoim rodza· . 
ju spr·awę. 

P. SiIberstein który już db tego cza .. 
su wyzdrowiał, bronił się energicznie 
przed sądem, oświadczając, iż nie przy 
puszc~ał, że czyn jego wywoła tego ro­
dzaju skutki. 

- Mnie chodziło przecież tylko o 
stwierdzenie choroby - mówił. 

Sąd jednak nie przychylił się do. jego 
wywodów i inaczej czyn jego potrakto­
wał. 

P. Silbersfein został skazany na 3 
tygodnie aresztu za obrazę urzędnika 
państwowego podczas pełnienia obo- . . 
wiązk'6w służbowych. 

Afryka pod śnieg-em. _ 
Burza, śnlażyca i mrozy 

w calal Burople. 
Południową Europę nawiedziły przea 

kiJku dnIami mrozy. które trwają do tej 
pory. 

Na Riwierze spadł śnieg, a tempera­
tura oziebiła się do 3 stopni Celsjusza. 

Nad Hiszpanją przeciągneły ogrom­
ne burze śnieżne, a Madryt, skutkiem 
zniszczenia komunikac}: telegrafic.znej i 
kolejowej, przez kilkanaście godzin od- . 
cięty był od świata. 

Również z północnej AfrykJ donasza 
o silnych opadach śnieżnych. 

W Budapeszcie pokrył śnieg uHce 
na wysoko~ć 1 metra. 
2 

ON: Wlesz, spotkałem twego 
meża ... 

·OrłA: Tak?.. C6Ż słychać Ił 
teao kochane o pr2y'ac ela? 



PodwójnB życie króla włamywaczyo ! 
~---:o:--

óywał w najlepszym towarzystwie Berlina. 
--- ·:0 ' --

OJ CłąliU DSTI\TłUCH sześcIu NłESląCY ZRRIDWl\łł DWB I 
JYJILJDNY PJAREK HIErtJIECKICH. 

W tych dniach maresztowany zjostał bawiąc tam bardzo krMko, włamywał 
w Monachium nai,zmyślniejszy wf.amy- s:ę do wLlai iaJldeg'oś boga,cza, zabie~aiąc 

W8'OZ l OSZJ\lst Fritz WaJ.d. pien:iąd~e, klejnoty i co się tylko da,lo. . 
Poli:cja już dawno p.olowal1a na nie- Nieuchwytny db policji powracał 

acDwyŁnego osobnika, bk zwanego po- do swych apartamentów herlińskich, 
wszechni'e królem włamywaczy". by da"Iei pr.owadzić swój pogodny żywO't 

Frillz WaM prowadził podwójne ży- gen.tJemana. 
cle był właścicielem jednej z najws-pa-,' Na usługach ".król<a włamywaczy" 
ma.ls'zych wiJ.lJi w J,3erH~ie. Przystojny, byli jego urzędnicy, któ-rych WaM 50-

wytworni,e ulO'żony. bywał w naj p rzed- wkie wym,gradzal. Wzamian za hoin.e 
niejszych towaorzystŁwach B.erlina a osta odsetlki. "info,rmatony" ci jego, dosbr~ 
tnio opowiadano sobie o pr,ojektowa- czaIimu doklaanych wiadomo.ści, ~dzi-e 
nych uręczynach jego ,z Panną nale<Żą.cą j,e-s1 boga<ty łup do sprzątnięcia i dOfeJ:­
t...;~fer wYlsokiej &ryę-t~racji,. niemi'ec~ c~ali' pIany przeznaczonego do obrwbo-

-'Wald. przechodził r6żne ko.Jeje Josu, wania dOlIlloU. FriLz Wald z.jawiał mę OISO­
~ zawodu piekan, pOCzął podczas woj- biŚIde na ,,.rur~iue" już w OIstatni.ej chwili 
ny robić dwuzna,cz.ne interesy., by , wykonać swe "coup d'EtatŁ", 

Na bruku be,rlińskim Zlyawił się W pne-ci,ągu ostatnich sześciu :nie-
P1"zed kf1lku latYt ia.ko bogaty rentier i sięcy przez!'o w ręce niezwykleg,o teg:> 
nlact nie domyśllit się, że m,a do czyni,e.." włamywacza przeszło dw.a miljony miL-
ma z włamywaczem i oszus<tem. "rek niemiecki'Ch. 

Dcl" cz.asu., do cza.su Wald opuszczall Zaradzony przez przył:aiplanego .,u-
q.akilka: dni Berlin. o..~wia-dczając swym rzędnika:" swojego, za.ares.zt,owany Zlo­
inaj,?mym.. ~eiedJZi<e za licznymi intere-I stał- 12rz?~ pa..T'om~ . dniami w o'J>e~ze mo 
~1 SWO,lm!. ' . ' , nachl1's,kie1 W ,ChWIlh ,gdy wychpdztł z 10-
, OSlZust -udawaf ,się incognito do Drez iy. \Y towarzystwie dam z e.le~a.ndde-
na" Lipska, HannhU!rgl:l,. MOOla,chjum i goś'w.ia?- . 

Człowiek, którego śmierć nie chce. 
w iednvm tygodn'ju trzy razy Jej, szukał. ' 

'S~śćdziesięcioletni ogrodJnik Lud- czął dwa dni, a trzeciego ' zą.bierał się 
WliK Riviere w Pa'l"yżu p,oSiłsaJnowit skoń właśnie do zalożenia soMe pętLi na szy­
ozyć z życ~em. lę, kteqy ktoś z sąsiadów z,j.a:wił się i 

Osoczędny zawsze, postanowił. i ten przesZlkodz.ił sam ob ófstwu. ' 
óstatni wydatek opęd:dć tanIo. Za 45 RivLere przeczekał zńów jeden 
c.en~ów kupił bilet drugiej klasy ko- dzień, p'oCzem już miał się rzucić z o~­
lei podziemnej i rzucił si'ę na szyny w 'na na bruk, kiedy przypadkiie.m Zlj'awi'ł 
chwili, kiedy pociąg wjeżdJż.ał na stację· się kt,oś, kto gosilnJe przytrzymalza 

Jeden z urzędników pośpieszYł red- ubranie. 
4a1k rów,?ie szy?~o z p'omocą i z~'oł'ał U-I Polic:jla zawiadomila o tJem rodz:łnę, 
sunąć nlesz~zę$hwegb, który. SilJę prz,y, która rOZlt-oczyła nad wyŁrwcułym kandy 
term 1).ardz.ó lekko ZT'amit ~ - dastem do samobój.stwa stałą opiekę. 

Wróciwszy do domu. Riviere odpo-

Były król saski .wyzbywa się skarbów sztuki. 
Nie'dJawo~ don,osmś'my, że b}ły krÓJ) oiały llbiór miedzi~rytów mistrzów fr~n­

sa.ski. Ą Uł!ust. wysłał na sp't'zed'.t t do A- cuskich i an~~elskjch z o&iemnasfego 
mery'ki kiI:ka bardzo cennych gOlbdin6w wieku, pochodzących, ja'k zaZnacza ka­
stanowiących ~d wieków własność jego tdog, "z pewne'go zamku królewskiego" 
t'odu. Nie jest jedn~k tajemnicą dla nikogo. że 

'. Obecnie donos:zą dzienniki li.p~kie. te ws'pani,ały ten llbiór stanowi własność 
A :fi~mie Iipski.ej C. G. Boerńera wysta- byłeg,o króla sa.skiego. Augus<t:l i że na­
wlali b na sprzedaż, śr,ód bardz.o r.ennych byty przez iego pr~o-dków przed stu Ia.ty 
Jlii,edziorytów starych mistrzów, wspa- był oz'dobą za"mku " Si1byI1enort. 

I IJULJAN STARSKI ł HELENA ORDĘZANKJ'\" 
" 

TAJEMNICE I ' " ~ H T , 

. tóDZfiIEGO CHENr ARZA 
-8 I-I 

5ensac:yjn1 romans lżYela l.o:!zL I 
)*,:g.!J@iI!?M't'!!f'lWtMai§łf!iii$Wjiijw.§"mg=;;;:~~g;:'RRii'r-Ml!fitW4~~ 

-

- Przy plomc'cy łlapówek - mówił 
dia!lej MHs - kió.re sdę~aty o,~brzymich 
sum i które "ws'uwa,ll'o" najwybiltn:,ej­
szym dygnVt<l!!'z>OIm oiklLpaćyjnym zdoła­
no sprawę zatus,ZQwać i nie doa->uścić do 
szerszeg,o rozgłosu. 

, Ale mimo te wszys1kie zabi.egi 
wia.dJom,olŚć o ni,ezwyklych bachanal· 
jach i orgjach, rozgrywających się 
w podzi'emia'ch pa'łe:cY'ku, slhały się w o­
wym czasi'e pubHcroą hgenmi,eą. Rzecz 
prz,eds.tawia się w następUJjący ~p,nsób: 
pomiędzy sta-łymi &,ołćmi, o·dwi,edz;ający 

nu owe podz:i,em-ia, był rÓ'wni'eż młody 

p,orUJcznik ni.emiecki Hugo Do-mtau. 
Dos,hał .s.ię 0iIl do naszego to'warzy­

~wa dzięki pil'eltekc~i p,anny B. i jej mat 
Jt! kióre, mimo, Zn3.czną różnicę wieku 
jaki je dzielił, brały czynny udział w za­
bawa-ch. 

Ów porucznik, o:bdarzaJjącv jednaJko-
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wą sympatją mart!kę i córkę, stal się 
wkró>tce ulubieńcem całej naszej "p,a,cz­
ki", a szczególnymi wz,ględa,mi obda­
rzały g'o ni,ewi,a"s.ty. Wysoki, przyst-oiny 
brunet, niezwY'kl-e inteli.gentny i obyty 
potrafi.ł zżyć się z nami w zupełności. 

Na dysikre'oję jego l1czyJ;i,~.my zupeł­
nie, gdyż uważ,aJ'1śmy go ZIa człow1eka 
honoru. 

T9.!k beli; było, ale do pewnego cza,Sll. 
DOil"ntaunowi wp'adła w oko p.ani G., 

mło,da mężaltka l n:,ezwykle piękna ko­
bbta o sZlaJonym temperamencie, Nie 
cIeszy! się on jedn,ak zupełnie ' jej wzglę 
darni. 

Dzi'wna rze'cz. Wszystkie bez wyjątku 
kohiety sZlala,ly za nimi ze wszy",tkiemi 
r I)b ił, co chdał, ona iedna Q'piera'la mu 
się Z1decycLowanie. Ni,enawidziła go od 
p~erwsz,ei chwili, 00 mu nieiednohotnie 
zresztą mówiła. 

Roboty do~oła napowietrznel kole;kl na wierzchorek Zugspn:z,", 
są na ukońtzenlu. Fotografia nasza przedstawia jeden z najwyż­

szych fjlarów. 
pa S_MM" e ,p' EW = w., , i i*' 

Przemycanie ILldzi-w tr'umnach. 
Sprytny pomysł przedsiębiorców chińskich. 

Korzystając ze zwyczaju, źe chiń­
czycy, mieszkający w Stanach Zjedno­
czonych, sprowadzają sobie z Chin trum 
ny, aby po śl1lJierci wrócić w njch na 
ziemię ojczystą, sprytni przedsiębiorcy 
chińscy wpadli na pomysł przemycania 
w tych trumnach do Stanów Zjednoczo­
nych swych rodaków. którym, jak wia­
domo, od lat coś trzydziestu, wstęp na 
ziemię amerykańską jest wzbroniony. 

W tych dniach właśnie podstęp ten 
ujawniono w porcie Honolulu, gdzie za­
trzymał się parowiec, płynący z Chin 
do San Francisko. Podczas rewizji tego 
par.owca znaleziono w jego Składach 
kilkanaście trumien, przeznaczonych dla 
chińczyków. mieszkających w Kalifornji, 
gdy wszakże przyszło do głowy jedne­
mu z celników zajrzeć do tych trumien, 

Ot! kaprys kobie'fy, czy co innego. 
inni pozwaLali s.ohie względem pani G. 
na wszysr1'ko, podczas gdy, Dorntau mu­
siał Zlslcho'\vać wsz.elikie formy to warzy­
s:lde. Nawet podcz;as na:jba!l"cLz1e1 wyuz­
danych o~gji. 

ZatpaJ,czywy pO!l"ucmiłk pró!bQiWal 

to okazało się, że w każdej z nich leżał 
ukryty żywy. przemycany chińczyk z od 
odwiednią ilością zapasów żywności. 

Wobec tego aresztowano żywą kon­
trabandę, jak również kilku marynarzy 
parowca. którzy w niej uczestniczy1Jl. 

Urodzajna jabłol1. 
Pewien farmer w Falmouth, w hrab· 

stwie CornwalI. w Anglji, posiada - jak 
donoszą dl/iennik! londyńskie - jabłoń 
niezwykle urodzajną. 

W roku bieżącym jabłoń ta przynio­
sła mu nie mniej niż 14.000 jabłek, wat 
żących przeszło 1300 kilogramów. Słyn 
ne to w całej okolicy drzewo, liczy o­
becnie lat siedemdziesiąt i mierzy dzie­
sięć metr6w wysokości. 

dzo wygodnego goś,cia, ,"'~ględem które 
go musieliśmy dla pewności Z3.ISItoSD'WaĆ 
wsz.el1kie Śi%'ooki ost:roiŻn~.śd. SyŁuaoj,a 
ta była llIiea.byt sympruŁyc~a. 

Z wiellkiej ra.dolŚcl ~ZllJ1iśmy na 
cześć odij-e,ż,dżaJjącego porucznika e.le­
gancki bal. 

wszelkich me<f..o,d i środków. zmie,rzają­
cyeh do Zldobyda op,ornej niewiasty, By!iśmy .~·edy v: do~tOIn~tych humB 
wszystko jednak bezskutecznie. Nie p,o- ra.ch 1 bawi1lWś~y SIlę ś;vtel!me. Dombau 
me,gły proślby, nIe pomogły groźby ' z~,cho'WY'~ał Sl'ę zupelrue • p~prawn.iie i 

mOZlem nlle zdJmd:ZJruł zanllaa-o'W, które 
Pewn.ego razu uni6sł się pan porucz 

nlrk bardzo i zagroził pani G., iż o 
wszys1/kiem zawia,domi jelj męża. Od:po­
wied:ziata mu na to- szyderczym śmie­

che.m. T o n~ezbyt c1żenŁeImeńSlkie sia­
wbnd.e spnwy przez DorntalLa sp,obka­
ło się zOIburzeniem re,sZJty tow.arzy­
stwa. 

MI,oldy p'01"u'e-zniik począł tracić p,opu 
IMno-ść. Staraliśmy się go pozbyć w spo 
~6b, oe-zywiśde! hard2Jo o~lędny, Ot, po 
pro.stu ohawv::'!'iśmy się , że na"s "wsy,pie

łł 

Flik to z:llpowi,adat owej pani G. 
Poniewa'Ż jeooa"k upłynęło sporo 

czasu i plan po~ucznik u,s'pokoH się 
rHeoo, puści.Jiśmy sprawę w ;o.:vpomnte­
me. 

Pewnego ra'zu oirzymaHśmy wiado­
m-ość, że DOlrntau zosi::! l przemeS1tOny 
do Siera.d'za, Ode'tchnęliśmy , z nieja,ką 

ulg",. Naa-eszde p'oZlb",l!i.:śmy się rueba.r-

mia'ł n1Jebawem w czyn wprową,cLzić. Po 
dnieceni O!l"gj~styczną zruoową goście nie · 
zauw!liŻyli naweł, ze z grona ich uhyl 
zupe,tnJ,e DJi,epolstrz.eżenie pOntcznik 

Około god:my 4-ej w nocy, gdy ~ 
bawa był,a W pełni - do pod:zi,emi Wfkf.o 
czyła na.gle poHcj,a. Całe towarzys.tW'o" 
wpaikowano do samochodów i odwiez.iJo­
no dlo koone-ndy poHcj1. Tam dJowiJedzie-­
liśmy się, że zadenwncj'ow,ał na;s porucz. 
nik Dorobau. 

SpraWia zlcLawllt~a się być p!l"zegratlia. 

Gmzruh nam sbra-szHwa komp,ro.mi.ta.ci'a, 

Ale, j,ak p'owie,dz:iałem, dzięki ęner­
gicznej akcji oweg,o prz:.emysfowca, a 
właśc~wie dziętki jego pienią.d~om-­
v ,~·:,..,s.tko zdoł,ano zartuszować w zarod­

ku. 

(O. c. n.) 



~ ~ EXPRESS WIECZORNY. _~~~~n~ .. ________________________________________ __ 

o statnie dni!! 

Cała Łódź musi zobaczyć 
naj większe arcydzIeło pol­

skiej sztuki filmowej 

Orkit'stra 
symfoniczna 

pod dyr 
L. KanwIe. 

1. 
W głównych rolach: 

A 
WQIiRZYH, JRRACZł BRVDZlrfSKI., 

IiDRCZYłłSKft I FREłłKIEb. 

• • 

Ostatnie dni!! 

( 

potężny dramat erotyczny 
w 10 aktach Z prologiem 
według powieści J.Oerm8Ila. 

Po('zątek 
pr led ,ta wic:ń 
o godl lnle 4 

p<) pQ.ł, 

• =--- --

r' J 8 aktów ' walki ' 
o miłość i zloŁo 

= -~. 

Dziś j dni następnych. ~;:;~;~~ RONALD KOLMAN, ALLEEN GRINGLE. 
Początek o godz. G·el pC' poł, W soboty 
I nieddele o 3-ej. ostatni o g 10 w. Nad progI a.n: Już nigdy nie będę!.. arcywesoła kome<;lja w 2 aktac.h. -

,,~ró~a Mło~[i" 
DralJlat w g·,u aktach. - W;paniala treść 
walczy o lepsze w tym obrazie z grą~. 

następna premjera R d t aU 
teatru n e u . 

Jak prasa berlińska przyjęła "PRÓBĘ MIŁOŚCI"! 
Ze Perlin nie jest skory do entuzjazmu 

nad obrazem zagranicznej wylwolni Jest 
rzeczą znaną, 

Tem ciekawsze jest te:/; zestawienie gło. 
sów krytykI. które odezwały się w prasie 
berlińskiej po premjerze .. Próby Mlłoś.i". 

.CHARLOTTENBURGER NEUE ZEIT". 
. FIlm len, zakrOjony ponad zwykłą miarę 

musI lsd walIć nawet najwybredniejszego 
widza.. Wspaniała i trzymająca wldl8 W 
napi~ciu reżyserja .• 

Ob az wywarł ogromne wrażenie wśród 
publiczności, • 

• NEUE BERLIN ER ZEITUNO·. 
Hlstorja sercowa, dramatyczna, dobrze 

'wyreżyserowana i dobrze grana wynosi len 
obraz ponad zwykły poziom. . Reżyserował I 
GeQrze Fltzmauritze I dał baieczne wprost 
obrazy. Artyści byu na wys'okości zadania" 
Pilm ten będzie miał niezawodnie kolosalne 
powodzen e. 

.. DER FILM". 

l 
W ostatnim obrazie First Nałiona1. który 

oglądaltśmy w Marmorhausle m0głiśmy po­
dli wiać wspaniałe Wielobarwne $Ceny I nen. 
talne, revue.. I<eżyser pokazał nsm cały 
szereg niezrównanych scen. 

"BERLINER VOLKSZEITUNG". 
Film ten przeds t awla się technicznie 

niezmiernie korzystnie. g ' a artystów prost~ 
i doskonała. fotografia przejrzysta I 18Sna 
da;1I WIdowisko przyjemne dla oka, Należy 
podkreśhć wartość Sten koloruwych. klóre 
rozmieszczono z WYJątkowym smakiem . 

.. B Z. AM Ml~TAO". 

.. B!anche Sweet. Ronald Colman I Cyryl 
Chadwick pod kierunkiem Georl?;ea Fitzmau­
rlca dali niezrównany koncert gry filmowej 
... Doskonałą lest również fotograf ja obrazu. 
a przedews'zysik'em sceny wiei. barwne. 

Dr. med 

OGŁOSZENIA do wszystkie? pism po 
cenach znlZo,nych L ~r~~ul~Ki 

PROSBY i REKURSY do W~~aVd!kiCb 

TŁUMACZENIA aktów i korespon· 
1'.1 dencii 'IV li językach 

pod kierunkiem H. Kępińskiego 

PIERWSZE W POLSCE 
BIURO IttFORMACJł PRASOWYCH 

Cegielniana BI P''''' TEL. 20-62. 
lU 40 " tO ~od:.~a~~~~owVCD 

Choroby SKórne 
włosów \VCllerv (;2 
nt' ' mOClQolcioWt 
(ieczenlł' ~wlatlen 

Lampa KWarCOWi! 
promientaIr' 
l~onlgenlL 

taWatJZII~ ,\{y , 

Teleton Nr 25-38 
PrzYlmuje od 9-2 

od 5-8. 
Dla pań ot:! 4-5 
Dla pan oddlleln~ 

po\.zekal0l3. 

Nadrszły ' SNIECiOWCE 

Kalosze od 5.5U Zł. poleca 
"Ma9a~yn Unlwersalol''' 

44 Piotl kowska 44 

DRUKI W~lflK1t6D HODIAJUl 
BLANKIETY LIS rOWE 

RACHUNKI FIRM JWE 
KA~TY SLUBNE 

K.ARTY ADRESOWI'! 
KARTY WIZYTOWE 

KWIfARJdSZE 
ETYKfET~ FiRMOWE 

CY KULARZE 
CE,~NIKI 

PLAKAfY i t p. 
\V gustownem wykonaniU - poleca po 
cenach I'lsklch Fabryka ksiąg halldlo 

wych I dru ' arnia 

t 1. OSTROWSKI. lOnI. PIOTRKLWj!IA Ił! 55. 
I elefony ::J54 I 354". 

( 

_____ I! _____ ' 

ZnaleZIOno I 

IlUIY H~~UK I 
! męskI odebrać można po I 
11 udowodnIenIU 1 z w r () t u 
I kosztow oN Północne m To- I 
I warzystwie Transportów I 
I Ellspedycyjnem Sp. Allc. I 
B ul. Andrzeja 6. I 
' ___ IB_Q m' ___ raGl 

Pierwszorzędn.a Pracownia 
Gorsetów 

"HYOIENA" 
Łódź, ul. Główna Nr. 12. 

poleca gorsety nalnowsl:ych fa<;onów 
Biustonosze. pasy gumowe I p!óc Gn­
ne bel flż"inów !Jadające pIękną li· 
nlę n'ellrępuiace ruchy. t'asy brzusz­
ne przed i PO poiogowf'. okolIcznoś­
Ciowe . pooveri1tlvi!~e gumowe I 

zwyczainl!. Wvrównywa figury; prlyi 
mUle rep raCie. orallie l przefasono­
wani!: gor'etów. 

..c .... uy nlshi1!! 

Przychodnia .!S A L U S~'.I Ogloszenle.. 
Lecznica leKarz,.·specjalistó w i ga - Komornik przy ·S.:': 

b.nbt JeK.·d~ntystyc~ny przy ul. t dzie ,OkręQo~ vm ' , 
Ciłównel 41. w Łodzi S. Zaiko" 

przyimu'e cborych we ws eystkich spe - ski. zam. przy .uL 
i cjalnośc ach cndziennie od godz 9 ej Trau~~tta nr .. tO na 
rano d J 8 ej wieczorem. zasadzie art. 1030, 

. Porada 3 złote U .P. C. oglasz.~ ~e 
, w do u 10 gruaOla 

Wizyty na midcie. Wszelkie , operacje 1925 r. od godrinV 
i opatrunki od umowy. Aoshzy lekar 10 rano w Łodzi 
ski e (mo:zu. krWI. pl" ocin. i t, d.) - przy 'uJicv Piotr- " 
Szczepienia. Zęby S7.t~cz~e. mosty~ ko· kow5kiei pod .1 ~9 

lony złote I Płat. odbędzie się sprz, 
Pomoc akuszeryjna l zamówienIa I daż z przetargu, . 

na porody pvb,iczo .. gu rucho-
moścI należacych 
do Dawid.a Wofsi 
j składalącvcb się ,. 
na sumę zl. 2160.- .' 

Lódi: 1 go grudnia 
1925 r. 

KOMORNIK 

t lajknwsi'.-
D O L A R CI zł. 20 gr. . _ 

' dat obliczony Większe. przfdsię· 

~Dleg~w[6w naioszy botów i t. d. 'I' birS~:r~e~~"ż~PU ' . 
Skład 'I alosJ!:Y wszelkje~o ' rodzaju ~ 

OCiRODOWA 2, ( ' óg f\lowomle'skiej) surowców na Po, 
-----_______ ..;' __ moTtu. dobrze ' p'ro· 

Plerwszor.!!~dna spe,lllące po<;zuku,; .. 
• ielspÓlrdkalołO;i.la Pracownia ~uk eo I Ok nt DamSKltb łowca z ~~p'it'a: . 

Z O Ił;:' JA" łem ,od.3 dP . ~ r 5000 zł. " 
" Udział uprawo;a dó 

Nawrot Nl! 3Sa. Tel. 26-59. wspólpo!iadania 

Z powodu nadcbodzących świąt przyi- isfn ie ą,:ych - ~u. ~o; 
muje w bardzo niskIch cenach od 12 zł. WU:0ŚdC' I u~z~ł ~e . 
O? .naiskrolOniejszycb do na,iwykwint- 6~a l °bmK~1isk:w:a 
OleIstych sukleo wedlug najnowszych \l , 
żurnali paryskich poleca się I I ._ 

Szanownej Klijenteli. Jall zyt: . 
. NalJPś!11 rharaktet , 
. ., . pisma swói lu. za· 

Tamo. bo w nrJwatnem m ,eszkan:o. 7~~~~~~~~'~~i~s~:;;ę, 

f~I~~ 
wszelkiego rodzaju w su rok. m , psiąr U10. Z 

rowym I gotowym stanie OIr7ymasz szczegół: 

I On~tOlllsbl ' ,,'7 analize l'hara k tent 
• lJU $111 howomlB:saB I.. OKreślenie 'alel, _______________ 1 WEd zdolnOSd . . 

".I~,...o.k. • .., .... ;""'"~",,· .. ;:r..~pI2e na z. Analizę 
'~'!CV""'~'((I!lI'~ , wysyłam pu IIlrzy. 
n ł . II I 1 ..... Itnan :u 3 zł OSOI1IŚ. uD oszeDla uronae ~tenograff1. W,\,U la l'i e prZI' muię i 2-7 
~ Gl!&! Ai_iIimii!il" ~ szvst!<lcil be . ' PrfJt"kóly, odet\vy. 

.... ołatnle, I atownH' : ,[10dZI~KuW. nalwy. 
,"ażne dla poń I Insfytut S leno ra- j blin t'jszy,h IJSÓO 

W dla I an6w. M2- ftcznv ~arszaw~, Sl"li~v. W~rs/a\l'a. 
rtllUre 6u gros y. J\'lokotows~a ' 3 .. Psycho GI~foIO':r ' 
Zakład f'yz.lt'rsl(l 994 30'1 Slyller. Sd olr1lk' 

G W1QI'CKH!I. uha PI ' Kna 25-0. .:.59 
"'olUllnluwa Ng 1. 

4'7-5,1 ,>~. 
~\1~~~'"\'ł ~~l 

Prenumerata: W Łod%! El. 3..')0 mteslęc"n1e-Zaml<:I,"coW2 ~ ulHy<:h 
m1eslęcz.nle. - ZagrRnicą 7 tł.>tych rrnesICC'1.me 

OdnQ!lZenlte do domu 30 gTOS~" 
O~ ł .. łWYI .. /~AJ'4:!., i' .&.II "'1~I.iU łIlIlU:l'UV\I Ul ,tl)Jl1 II ~41J.!l. "reK.:..t.1 ł'. iti (.as. ~ICtrl.t. IIllm 

lf ()SZeItla· ~(OW\ D~ .;.tl \ iZU'łltVI "i~K;(jL'..)I)f \lA )·.St.~'\I.:!' VI i' ~~ "'1I1r"4 Ił lll rl.:!lr l ~) JtI~ ~ In".ut -ap, 
~ ~ - .. ~~rO:f:ltVflIlWI!' r.1.ł";fI ~O P( h~Jfkłt! I~' tł ~lI n ił:jrcQIV';e:?"'-J ()rDe I.l\!f'l1. 1') tO, IHOC i,.ol. t~ rtlf n t,O"'. 
~- '''uk ll!lIJ~7"'/'1 ,,1M:f:ł'Otr "lo ł! n( .. IT".1'18 )(()"'t11 10 {' PIJ'UI 1-V'1'~ H '\('!, y ~ -!rłlt-..z\. '431 nn'lłl'j/~ li lr 

1{~I1"kCJa .\11mllll'irraCł a r'ln,rK"W_l<a ,'b I'>, ~ la Illn, LlrlVI~( 'e1jli{cjl li _7 ~ ',)~""I.~'1, 'iI ~OI'irtJW- t'IJI. I' 
Tel~tunv rtodll\(cji n-'ll l"·I:\. 1'" łl ,li' II"t '~~K'\')"I\'" OI!'U ":1""0 111Hlnh.vI\lI~.)~( ''''l~r( . 

Telefon dd·n'nł~t"'acj! !2 ... ł4. - - - 'tych .lIP 1\.\1\ lU-ił ~ e. - trIHIV} 101, ) tlff\C"rnT drntel 

~ .vd .... nlctwo ..ReDublik." SP •• OlU. odp. V. rat.. 



E X P R E S S W I E C z O R N Y. 

'm~ ~~rounemi w~lnemlleDrnD:ami \V ~rU~H[~. Dwaj węgierscy"globtrotterzy" 
--:0: przybyli wczoraj do Łodzi. 

Wyb:erajcie do władz sportowych ludzi 
pracy i ludzi miłujących sport! ..• 

--:0:---

Podr6ż swą przedsięwzieli w roku 1923 

---:0:---
O zakład 100 tysięcy dolarów. 

_·-:O:-1IIIIIIf. 

D ddajcie mandaty Ul nalgodniajszB rqcB, gdyż 
wasn zarządy - to żywy dowód wasllj warlości! .. 

ot, 

We Włoszech spotkali łódzkiego "globtrottera" 
M. Hornsteina. 

Okres obecny, t. j. koniec starego i 
początek nowego rOIku kałench:rz;owego, 
kIedy to s.eZlOlll sportowy, letni, zo,stał 

zakońcZJOllY, a Zlimowych sporlów w Ło 
chi pr-awie że nikt poważ.ni,e me bierze. 
w klUlbach i związka·ch wre praoa przed 
wyborcza. Wp!l"awdz.ie tu i owdzie sły­
szy się o łyżwlaJI"sŁwie, .trochę o sanecz­
kach. aJe jeSlt tJo ta!k mały zakres dz.iJała­
nia. ahs()!'bują<:y rueUczne tylko jednoot 
ki. Szerszy ~aś ogół -spmowy z,ajęty 
jest, ~e SliJę tak nfe bez; słUSlZ3l'Ości wym­
zimy, szerOiką polityką sporlową. 

OficjalTIie i póło&ioel'alnie, a nawet 
.kryde urządza się po,gadaill.ki, omawIa 
,;ę śr<ldlki i uSiŁala ewentuaJ:ny skład 
p1"Zysz'lv-ch w1ad·z sportowych. W wielu 
wypad'kach robi się zaznach na niewygo 
d'l1ych dz.j;a'lacww, wz:!!lędn~e na człon· 
ków b. zanadów. Jednem sfo,wem robi 
się próbki rządów fa..mi1iJjnych, m.aj,oryzu 
je saę wi,ększ.ośd lub mniejszości, nawet 
llIa4'od{)'Wo,śdowe. ale wtedy sl,owo 
"sp,ort" rue wielu ma na ustach. 

W takich kluhach, w których ~stni'e­
Je p'ogl ąd. że posiadają one i t. zw. "nie­
wygodinych", walka przedwybOifCŁa 
przybIera cZaJSem nawet sZlkod!liwe dla 
sportu r·o.zmiary. 

Nie mniei jednak lepiej jeS't, jeżeli w 
k1uhach coś się robi bo wtedy dany klub 
wyka,zuie swOlją działalność i ~ywotność 
S~~roć gO!l"zej nwtomiast dzieje &ię w 
tych klubach, w których wogóle nikt j 

nlIC się nie troszczy, nawet w sezorue 
8por-bO'W)'1Ill, kiedy to 2iLa.rza się, że dru­
zyna zn,aiduje 'się już g'ot'owa ao walki 
na boisku, a brailllY bo1Js,ka zamknięte bo 
niema s'l\1JŹby i b hlet-ów , gdyż ten lub ów 
ozlonek klubu, a nawet za!l"ządu wyz.na­
CZOolly na kasjera w narlepszym razie 
sp6tnił się, a bywa i tak, że zapomniał 
'lupełni,e przyh'Yć 

Otóż oSJbaifllli. ni,e~z;a-c&o sp,otyka.:ny 
Da n::!s'ZVch hoiska.ch fatkt, jest hardz,o 
smutnem zfawiskioem. NaTzeka się na 
M-wk zatn'te,r~sowarua spo,rtem u publicz 
no'ści - raoj.a m.oglo'by być lepiej. Ale 
c~e:m można wytłUJmaczyć nieohecność 

na zawooda;ch I-szej drużyny na,wet cZll'Oill 
ków z,M"ządów licznych klu.bów? - ni­
.czern! Jest to zbwd:t"Ją wobec sportu,' 
zbrodnią wobec mlo.dzieży do takiego 
kIu,bu na,leżeć. Bo pytamy. JeżeLi publi- . 
tn:ność ni'e p.rzybędz.ie, t,o ieszcze pól ' 
hiedy. b-o kt{) ją może do tego zmuSIć 
ale iezeli na truki nietakt wobe'c dmźyny 
pozwoli sobie i-ej własilly zarząd, któ-rv 
winien jei opiekę i ws,zys:tJko wo~61e, t~ 
jeJSt jw! zbrodnkl. A f,lu to z ręką na ser­
cu musi sJę do tej zbrodni przyznać? 

To leż Qlbowiąz;kiem właśnie wal­
nych zehrań o1bywaia,cy::h się VI p'D'rze 
obecnej je51t, ażeby w skład nowych za­
rza,dów weszli ludzie pracy, ludzie mi­
łujący sp'ort i znający jego potrzeby. A 
pobrzeby te są p.rzeo,gromne i nie zaspo­
k,oi ich żaden zasobny dobrod:ci'ei. gdyż 
talk1eh niema już w obecnych czasach. 
Kluby mu.szą liczyć wyłącznie na ludzi 
pracy i taJUch wybierać do swy-ch za·rzą 
diAw. 

POZJatem, wszystkIe pl,em1ll1 klUlbv ma Liczni mieszkańcy naszego miasta 
ją ludzi truldch, którzy nIe,jako tradycyj- z zaciekawieniem przyglądali się wczo­
nie muszą j.aJkiś m.anda"t otrzymać, be'z raj, spacerującym po ulicach, dwwn nie 

codziennym goścfom. 
względu na to, czy obecność ich w za-

Goście ci, nadzwyczaj egzotycznie 
rzą,&iJe będ:tie pOlŻyteczn,a , lub nie. I ubrani, w zielonych turbanach, z szere-
tych właśnie, aby się ich pozbyć deIegu- giem rozmaitych odznak sportowych na 
je się, i'alko swych przedstawideli do piersiach, wzbudzaLi podziw wśród ga­
prz;ef'o!ŻlOlIlych władz sportowych. Nie wiedzi ulicznej i, począwszy od samych 
brzeba pod'lcr-eślać, J·ak l!~u'bnem I·""st dla rogatek miasta, byli przez nią "eskorto-

I'ó .,. wani". 
sportu tego rodJZlaJju pozbywani'e sIę me- Po załatwieniu formalności pollicyj-
wygodnych. Do wyi>S1zych wł,adz -s-p-ort,o- nych panowie "w turbanach" przybyli 
wych wimlo się dełe~o'W'ać ludzi hez· do naszego lokalu redakcyjnego. 
Slt1"'onnych i sumiennych pra.cowników. Łamaną polszczyzna,. przez która, 
gdyż tam tworzy stę pl'og:ramy pracy w przebijały akcenty wszystkich języków 
!SIl'oude i SJtarrn:tad właśnie maoją wycho- w~chodu. i zachod.u., przywi.~ali się z na-
d .. ] $! k dl d' l In .. kI mI polsklem: "Dznen dobry . 

mc Clir'O ow$<, azy '~ 'ZDa, 'a OSet. w ~ _ Z kim mamy przyjemność _ za-
bach. Trze?a wreSlre1e z. tean skonczyć t pytujemy. wskazując oryginalnym go­
pT'Zes'ZkOazlć powrof:.<)!Wl dOftychcUlJSlD- ściom mi-ejsca. 
wych błędów Niech przynajmniej w StpOll" W języku niemieckim odpowiadają 
ClIe, ry;ba nie od gIowy mczyna cu- nam: -
chnąĆ. - Jesteśmy globtrotterami t podję-

PodlkreśLamy więc, że prof1!ramow Uśmy podrói pieszo na~koło ~w~ata, któ 
kIuhowych p,rncy nie sposób je'Sit omć- rą mamy wykonać w Ciągu osmlu lat. 
wić w je·dnym rurt)'lkuJe dzte,nniJca1'slkim. Z kolei nasi interlokutorzy przed-

. . 'd l • ~ k stawiają się -Alfred friedlander ps e-
~ą one ho'W,l,em m~yvn, UJai ne 1 dl'a a- udonim ,.Faludi", lat 30, z Budapesztu, 
z.dego kIu,bu ooDlllenne. Pracę w klu- Józef Tausz pseudonim "Torda", lat 24, 
b1lJCh regulują Ich zrurządy, a zarządy te rówTl!ież z Budapesztu. 
będą tJlkie i będą przedst.awiały taką, Z dalszej naszej rozmowy dowiadu­
wartość, ja:ką wa:rbość będą przed,sta- kmy, ~ję, że ob~j ~ęgrzy wyruszyli w 
W1la'ły te za!l"ządy. Zl'Ś WM"Lo,ścią Slkł'adu podroz w paidzlermku 1923 roku. 
Z8J1"ządów tlrz.eba koniecznl'e mierzyć Podjęli się oni tego śmiałego przed-

. . . • sięwzięcia na skutek zakładu o 100 t y-
w~_!l"t;()Sc wszySJtlluch czlonJkow caAego sięcy dolarów, jaki poczyTl!ili z klubem 
klubu. Je,dJnem s·ł'owe-m, l!arówno za!l"zą- sportowym, istniejącym przy departa­
dy, jak i c:dolllkowie klubów będą siebie mencie wYchowania fizycznego w wę­
godilli Walszą rzeczą więc feSlt, aJŻebyś- gierskim ministerstwie kultury i oświa-
cie na waJnych zebI"aruach W'szySlf.k~e ty. • • 
man,hJty władz klUlbowy<:h w najgodJniej ,Poc.zątko:vo w podro,zy towa!zy~zy-

. . ła Im zona Jednego z nIch: pam Fned-
sze ręce zrolZyId.. Wnder, lecz po kilku miesiącach poczu-

Fr. Romanek. la się ona zbyt słabą do dalszej podró-
m -_,Mit iSWi.'ł,iii!l% we. W ŻYJ powróciła więc na Węgry. 

CZYTAJCIE 

Jlu~tjowana R~~u~li~r 

A mężczyźni szli dalej. 
Dotychczas przebyli już śmiali pod­

r6żnicy wielki szmat ziemi. 

Zwiedzili prawie wszystkie kraje 
europejskie, przebyli piaszczyste pusty­
nie afrykańskie, byli w Egipcie. Arabji, 

zmierzyli Małą Azję, Palestynę, Syrię. 
Orecje i inne państwa, at wreszcie po 
dwuletniej wędrówce przybyLi do Polski 

Obecnie poprzez Łotwę ł Estonję 
maja, zamiar udać się do Szwecji i Nor­
wegji, skąd przeprawią się na Grenlan­
dję. 

Podczas całej poorM:y globtrotterzy 
utrzymują się ze sprzedaży pocztówek 
z lch podobiznami. 

-- No, i jak te się panom sżło przez 
tak olbrzymie przestrzenie - zagaduje­
my oryginalnych "spacerowiczów". 

- Naogół wcale nieźle. Z początku 
było trochę trudno. lecz potem człowiek 
się przyzwyczaił tak, że dzisiaj prze­
chodzimy od 35 do 40 kilometrów dzien­
nie. 

....:. A }akiJe kraJe pooobaly się panoro 
najbardziej ? 
~ W Europie - Szwajcarja i WIo .. 

chy, podczas Wedy na wschodzi:e wszy­
stko pOSiada jakiś dziwny, tajemny u­
rok. 

- 'Jakie wratenie wywarła na par 
nach Łódź?, 

---' Przeciętne europejskie duże mta­
sto, różni si,ę tylko tern od innych, że 
zbliżaJąc się, widać już zdaleka las ko­
mJin6w. 

- A nasze łodzianki, jalde się pa­
nom podobają? 

- Da się to określić dwoma słowa­
mi: "ślmczne kobIety l" 

- Musimy panom zaznaczyć, te m, 
łodzianie mamy również naszego glob­
trottera-rowerzystę. 

- Owszem, wiemy o tern. :Jest rum 
1'. M. Horstein, z którym S):1otkaliśmy się 
przed kilku miesiącarnł we Włoszech, 
zdaje się, że w Udin'e czy też w Gorizza 
Czuł się doskonale i polecił nam po 
zdrowić łodzianki i łodl)ian. 

Panowie FriedIander i Tausz poka­
zt.!ja, nam swe kSięgi pamiątkowe, w któ 
rych widnieje szereg podpisów wybrt­
nyob osobistości, a między innem1 pod­
pis CJemenceau. 

Wpisujemy się r6wnleż. poczem roz­
m6wcy żegnają nas i wychodza,. 

Hiszpadscy chłopi fi&­
d;,;ają damy swego serca 
z tyłu na koniach, gdy 
wyjeżdżalą w niedzitlę 
na wspólne wvdeczkl za 
miasto. W kralach mniej 
romantycznycb dama ser 
ca nrowadzi mototykl, a 
król stworzenia siedzi 
za nią cichutko, jak mysz 

pod miotłą. 
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ani jest dziś bez koszulki 
wieczorkiem na ulicy KHińskiego. 

Obu pan6w, kt6rzv byli zbyt weseli, sprowadzono do komisariatu. 
ŁÓ 02, 5 ~rurtnła. którzy są ba.roz.Q muzytka1ni., pOlSLanowiUj 

Bronils.Jlarwo Ign&CZl1lk, zrun1a-esllkały zaś.piewać coś wesołego. 
przy ul. Brzezińskiej 31 i EdwCllI"d Kraw A więc: 
~2Y'k, z,amie.smkały przy ulicy K~l.ińslde- Pa.-,i jest dziś bez koszulki! 
go 125, pOoSlirunowili WCZlOl'laj wieczorem Piosenka głośnym echem obiła się 
zaha.wić się nieco. na uHcy KilińsHego 

A gd'zi-e na~lepsZta zabawa, je.ślJi nie w "Szlagrea-'" następQlWlat po "SZl1Jagic-
rze". szynecZlku? . 

Dwaj j)'rzyjactele raczy1i się wódecz.. Gościnne j:I~dnak wys1ępy tego nie-
ką 1 zrukąskam!. zwyktego duetu skończyły $.ię niepo-

p . . ... U • • Dos- myślme. 

Dolar w Łodzi. 
erwony piątek" Na prywatnym rynku pieniężnym w 

Łodzi dziś przed połl1dniem panowała 
tendench slctbsza. Obracano dolarami 

Cztery pożary nawiedziły pc kursie 7.80 w płacclIiu 7.90 w sprze-
wczoraj Łódź. daży. Zaofiarowar:ie średnie. Materjału 

nie dużo. 
W.dudu \~czorajszym nawiedziły na_O 'PR7EOO'ElDA WARSZAWSKA 

sze m!nsto az cztery pożary. 
Jak już doniosła .. II. Rcpublil spło- Londyn 38.21 

.Jęla fabryka Szwarc szuka przy ul. Po- Nowy Jork 7.83 
morskiej 1n3. jednocześnie zaś we~wa- n. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
no również straż do trzech innych po- Dolar 8 
żarów, a mianowicic przy uL Sienkie- III. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
wicza 31. Nap;i6rkowskiego 27 i KUiń- Dolar 7.80 
skiego 89, Tendencja słabsza. 

Doraźna pomoc pieniężna 

ula bezrobotnych 
przedłużona na m. grudzień 

"GIEŁDA- GDAŃSK"' , 
Złoty T2 
Warszawa 71.50 
Dolar 5.21. 

I' o =C1U d macXJll~SWJł . . ~Ol ~ Przechodzący ulicą KmńSlkiego poU-

WI'e, wyruszyli na. p.rz.echadz:kę nL. •• ..1,_ k ........ ,; ..... -:.,,ł ~..1_!' wego funduszu bezrobocia nadsfledł 0-uw UlU ......-"......u, e-.LUOI.e splSano pro-

Dziennikarz iugos.łowiański 
W Łodzj. 

KI.e~o U, .g Y szunua o JUZ l!Ill W g ol ciam.t 9pl"owadril dwóch we<90łycb pa- W dn,lu wczoraiszym do obwodo-

Na ulicy ZIaŚ pp. 19nacz.ak i Krawczyk tokut kólnik z prezydjum rady ministrów. za­
wladamia!!!cy poszczególne fundusze 
bezrobocia, że rada ministrów uchwali- Jak się. Express" dowiaduje w dnitl 

c . S bije y młodej służącej. 
Straciła chęć do życia po stracie miejsca. 

LÓDZ, 5 Irudnła. Ta oburzyła się niezmiernde l po a-
Onegdaj okolo godz. 4-ej popołudniu wanturze - wydaliła bledną dziewczy­

do lecznicy kasy chorych przy ul. Piotr nę· 
kowsJdej nr. 17 przybyła jakaś młoda Tułała się dwa dnl i wreszcie. czując 
dziewczyna i prosiła o wizytę u l~karza się zupełnie schorzałą, postanowiła udać 
chorób wewnętrznych. Silę do kasy chorych. by doktór ją zba-

Ponieważ na lekarza czekała jut spo dał i wysłał do szpitala. 
ra ilość pacjentów. a woźny zauważył, Gdy lekarz po zbadaniu o~wiadczył 
że nieznajoma czuje się bardzo nieswojo jej. że stan choroby nie jest tak nlebez­
i przebiegają po niej ciągłe dreszcze, pleczny. by móc ją wystać do szpitala, 
odprowadził ją do pokoju felczerów. dziewczyna rozpaczliwie krzyknęła. 

Tutaj mloda kobieta w dalszym cią- -. Ja stąd nie wyjdę, musicie mnde 
gu trzęsła się w nerwowych drgawkach, tu zatrzymać! 
';0 chwila wybuchając spazmatycznym 
płaczem. Wobec tego. że lekarz stwierdził u 

Po jakimś czasile wprowadzono Ją Ciołkównej histerję, począł jej tIu­
do gabinetu lekarza, który począł ją maczyć. że zdenerwowanie wkrótce 
badać. przeminie l nie powinna się martwić. 

Dziewczyna ani na chwn~ nie Prze- gdyż pani napewno ją przyjmie z po-

stawała płakać [ poprzez łzy opowiada- wr~yet~;czasem dla uspokoJ·enia kazał 
la lekarzowi o swych ostatnich prze-
. . . ją odprowadzić do pokoju felczerów. "lyclacn. 

Ma ona lat 20, nazywa się Antonina Około godz. 8ej wieczorem w po-
Ciotek i ja~o służąca była u p. L. czekalllll lecznicy rozległ się przeraźli-

Służyła u tych państwa długo i cięż- wy krzyk. 
ko pracowała. Ody lekarz i służba wbiegli tam, uj· 

Lecz dla jej chlebodawców I tej pra- rzell Cl:olk6wnę wijącą się w bólach 
cy było zamało. PC) kilka razy dz.iennle ł jęczącą strasznIe. 
kazali jej przynosić wodę aż z Placu Okazalo się. że wypita ona znaczną 
Wolności. dozę esencji octowej. _ 

Znos.iła cierpliwie te szykany, lecz Po zastosowaniu dorafnych środków 
w 1«)t1cu siły ją OPUŚCiły. ratunkowych karetką pogotowia prze-

Przed kilku dniami oparła się temu wieziono denatkę w stanie dość ciężkim 
tądaniIU chlebodawczyni. do s~J)irtala św. Józefa. 

Zebrania kontrolne 
roczników 1897, 1896, 1900 

W poniedziałek Btery: P. j S. 
Jtrltro, dMa 6 grudnia looanisje kon­

trOiłne są nieczynne. 
W poniedziwlek d. 7 grudnia, do kom:i 

sji I~szerj pmy ul. KOtMt:a'lltyp,owskiei 64 
(koszary 31 p. S. K.), winni się stawić 
cio zebI"lań kOlIltrOllnycb punktualnie o g. 
S-cj ~ana sze're~owi rez.enviści 

ROCZNIKA 1891 
II naz;w1s'k'ach na wterę P. 

o godz.. S-e? Zit'allla sz;e-regowi rezerwiści 
RO('~NIKA 1900 

o nalZw1JSlkach na literę S. 
Od obowiązku stawienia się do ko­

misii kontrolnych są zwolnieni ci szere­
l!owi. którzy w roku, bieżącym odbywa­
li służbę czynną w wojsku lub ćwicze­
nia wojskowe. 

la przedłużyć termin akc!l doraźnej po- wczorajszvm baw'r w Łodzi dzienni­
mocy pieniężnej na mtiesląc ~rudzień. karz jUilo~towiań~ki ~ózef. Kertes z Rc}­

\" okregu łódzkIm dotyczy to miast: gradu. ktory zWIedzIł .~Iększe łódzk:e 
Łodzi. Z2ierza, Pabjanic, Tomaszowa, zaldady przemysłowe ! mfor;nował SJę 
Zduriskiej WoU~ Ozorkowa i Konstant y- o sy.tuacJI gospodarcze} Ł~dzI, a szcze-
nowa. gÓlme przemysłu wóklenmczego. 

Pominięte Jest tylko m. Aleksandrów 
które dotychczas w02óle z pomocy do­
raźne) nie korzystało. 

Wobec tego magistrat m. Aleksan­
drowa oraz poseł Kronąng przy wydat­
nym poparciu tute)sze20 funduszu bez­
robocia czynią odpowiednie starania u 
władz rządowych. ażeby dla Aleksan­
drowa uzyskać pomoc dorainą. 

Ryszard Strauss we 
Włoszech. 

Rzym. 3 grudnia. 
W tych dniach przybył do Turynu 

Ryszard Strauss. Strauss pragnie osobi­
ście kierować tutaj wystawien.iem ope­
retki "Ariadna z Naxos". Prócz tego 
Strauss zamierza dać we Włoszech kil­
ka koncertów. 

W ęgierski krzyż zasługi 
dla Mussoliniego. 

Nieznanego mężczyznę 
znaleziono na ulicy. 

Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 134, 
znaleziono jakiegoś osobnika w wieku 
lat około 30, bez legitymacji. którv wsku 
tek nadużycia alkoholu uległ otrucIu. 
Pijanemu udzielono przez lekarza po~w­
towia pomocy, poczem odwieziono dla 
wytrzeźwienia do l kom. nol. państw 

Bezsenność, brak apetytu, gnuśność. 
zniechęcenie do życia spowodowane 
starganiem nerwów są to obławy co­
dzienne u pracownika umvsłowe~{) lub 
fizycznego. Powcdew tego stanu jest 
zużycie w naszych nerwach. soli fosfo­
rowych. które należy uzupełni~ć. Ale 
nie napojami. tyt!'t1)i~trI. kawa lub her­
batą, lecz pożywieniem zawiera'?cym 
sele fosforowe. Takiem fest odżvwka 
Sanator. produkt naturalny z h'~. We;dź 
do auteki lub sld~du i zaż?daj próbneJ 
~aczki wraz z op~sem, zrć.h próbę a 

Rz~·m. 3 grudnia. 'Jrzekonasz się, Iż uzdrowI Cie ł zrobi 
Poseł węgierski w Rzymie udekoro- I)dpornym na wszelka pracę, wszelkie 

wal Mussoł:niego węgierskim najwyt- ~:'d" i or7"ct'"'ft-~cł. J(<lłĄv ,,,,1i;~M,,, stń­
szym krzyżem zaslugi w dowód wdZlę-l .:;ule obecnie Sanator Jako ś,.odek po­
czno.ści z<; spółprac~ Wł?ch przy odbu- 'tlocnłczy ~"'>;v. wszcl!fich stnh"~.~;1.(":4 
dOWie panstwa węgIerskIego. tworz?cy krew 1 nf''''~l",rtl~?i~('v ~'hr. 

P. Linde b. dyrektor P. K. O. 
pociągn~ęty do odpow:edzhlłności karne;. 
Z Warszawy donoszą nam: 
Wśród mnożących się - jak grzy­

by przy deszczu - skalIdaliczny..:b 
spraw, znalazła się sbTldaliczna spra­
wa P. K .. 0., której glównym winowaj­
cą jest jej naczelny gospodarz p. Lind~. 

Ze szeregu tych spraw, które tak dht 
go czcI.:ają na puhliczne WYŚWietlenie, ta 
ostatnia doczekała się obecnie oddania 

w ręce sprawiedliwości. 
Oto na skutek ostatecznej decyz!l 

najwyższej Izby kontroli paIlstwoWt.'j, 
PO rozpatrzeniu afery P. K. O., urząd 

prokuratorski, jak się dowiadllj~my, po­
lecił sędziemu śledczemu do spra ~ 
szczególnej wagi p. Skorzyńskiernll 

wszcz"ć śledztwo Sądowe i poci~gna~ 
p. Lindego do odpowiedzIalności karn~l 

Zamęt przesileniowy w Czechach. 
Do tej pory nie udało się stworzyć nowego rząju. 

Do komisji drugiej przy ul. Kons:tall­
tY12(",'skiei nr. 81 (koszary baonu ~ni. 
tarnl'!go) winni sławić się do zebrań kon 
halnych w poniedziałek c..nia 7 grudnia. 
punkt..::clnie ci ga.dJZlin,ie 8-.ei ~r.alla, sz.e­
rego'wi reze'rwi~ci 

Zebrania kontrolne dla 
ROCZNIKA 1900 

ZCI:;ta!lą całkowicLC zakońc zona dn. 9-11 0 Praga, 4 grudnia. 
- Desygnowany prcll1jer Sramek 

pcdobnie. jak misja Sramka SkOllcZY 8j~ 
niepowodzeniem. 

ROCZNIKA 1896 
o nazwLsb.ch na Ii'l.er~ P. 

Do komisii trzeciej przy ul. W ól­
czańskiej 223 (sala parterowa) winni 
stawić się dlo zebr;ań konbrolnycb w po­
ruedJz.ialck dnia 7 l!ruJcl:ma. punkotualni.e 

grudnia. zrze-ld się misji t\vorzenia gabinem 
Dnia 10 ~rud.nia rozpoczn{e urzędo· stwienlzając. że nie jest w sŁanie uzgod 

wanie kornis1a kontrD'lna dla n ; ć sprzecznych stanowisk stronnictw, 
ROCZNIKA 1899 które mo!'dyby stanow;ć więl\szoŚć. -

który będz,ie iui ostatnim rocznikiem "Prager Pressc" stwierdza dzisiaj rano 
że dalszy rozwój przcs:lenia bez wątpie 

spelniaiącym obowiązki sŁawienia się na nia cloprowCldzi do ponownego powie-
tebra,nilft kontrolne. rzenia Svchli misji tworzenia rządu. Na 

Dnia tS-go grudnia nastąpi zamknię· ra.zi.e jednak l';::1ssaryk r~a powierzyć, tę 
de wszystkich komisji kontrolnych na 1n1ISJę . przywodcy soc]al- demokratow 

. '. BehY!1le. 
terenIe naszego m1asta. (R) .Test rzeczą pewną. te misia Behvny 

Wczoraj Svehla w kluhie swojoj pat 
tji wygłos:! o sytuacji parlamcnta:'nej 
mowę budzącą wielką sensację. Przede 
wszvstkicm wypowiedzi21 się stano\v­
ezo przeciw no\vym 'wyborom notem 
zaś d2f wyraz prześw!:idczell'u że n:e­
miecka mniejszość predzej czy róźniej 
znajdzie drogę clo rzadu o!;cC'l1;e j,.'dl1ul{ 
warunki jeszcze nie są na tyle wyświe­
tlone. aby można było tę ewentualność 
ooważnie hrać pod uwagę. 


